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Przebaczajcie,  
jak wam przebaczono

Jak przekazać to, co trzeba powiedzieć

W kwietniu 1994 roku Rwanda pogrążyła się w cha-
osie. Prezydent tego państwa, Juvenal Habyarimana, 
pochodzący z  plemienia Hutu, zginął w  katastrofie 
lotniczej i niemal od razu Hutu w całym kraju zaczęli 
zabijać swoich sąsiadów, znajomych i kolegów szkol-
nych z plemienia Tutsi. Kiedy przemoc zaczęła szaleć, 
studentka Immaculee Ilibagiza spędzała ferie wielka-
nocne w domu rodzinnym. Pragnąc ratować jej życie, 
ojciec polecił jej pójść do jednego z sąsiadów, pocho-
dzącego z plemienia Hutu pastora protestanckiego. 
„Błagaj go, by wziął cię do siebie do domu” powiedział.
Pastor przyjął ją i  ukrył w  łazience o wymiarach 

niespełna jeden metr na półtora metra. Po chwili 
wprowadził tam jeszcze pięć innych kobiet. Pod koniec 
dnia przybyły dwie kolejne. W tej mikroskopijnej ła-
zience przez całe miesiące ukrywało się osiem kobiet. 
Usiąść mogła tylko jedna osoba naraz.
Pewnego dnia do domu pastora przyszła grupa 

mężczyzn z maczetami. Krzyczeli i żądali, żeby pastor 

przyznał się, że ukrywa Tutsi. Przeszukali wszystkie 
pomieszczenia od góry do dołu, zaglądali nawet do 
walizek, żeby sprawdzić, czy nie ma tam schowanych 
niemowląt. Immaculee zdawała sobie sprawę, że za 
chwilę mężczyźni znajdą ją i pozostałe kobiety. Miała 
ochotę sama otworzyć drzwi i poddać się im. Pomo-
dliła się jednak: „Boże, wiem, że umrę. Nie jestem 
więcej warta niż inni, którzy są za tymi ścianami. Nie 
proszę Cię, byś ocalił mi życie, proszę jedynie, byś 
pozwolił mi przeżyć jeszcze jeden dzień. Jeśli prze-
żyję ten jeden dzień, będę wiedziała, że naprawdę 
istniejesz. I będę wiedziała, że mnie kochasz”.
Jeden z mężczyzn podszedł do drzwi łazienki, po-

łożył rękę na klamce – po czym zatrzymał się. Zwrócił 
się do pastora, mówiąc: „Ufamy ci. Jesteś samym 
dobrem”. Kiedy odwrócił się i wyszedł, Immaculee 
pomyślała: „Teraz już wiem. Wiem, że to prawda. 
Wiem, że Bóg istnieje. Wiem, że jest prawdziwy. 
I wiem, że On mnie kocha”. Po czym stwier-

Miałem szczęście urodzić się 
w  kochającej rodzinie. Czułem tę 
miłość w  codziennych gestach, 
w  trosce moich rodziców o mnie, 
nawet w posiłkach, które przyrzą-
dzała mama. Tu jednak opowiem 
historię, która ilustruje inny aspekt 
jej miłości. Miałem wtedy około 
pięciu lat i mama zabrała mnie ze 
sobą na zakupy. Na jednej z półek 
zobaczyłem Spidermana. Wziąłem 
go do ręki i zapytałem, czy mógł-

bym go dostać. „Nie, odłóż go” – 
powiedziała mama. „Mamo, pro-
szę!” – błagałem. „Odłóż go” odpo-
wiedziała. Po chwili, kiedy nie pa-
trzyła, zdjąłem go jeszcze raz 
z półki, włożyłem pod koszulę i wró-
ciliśmy do domu.
Poszedłem do pokoju siostry 

i zacząłem otwierać pudełko. Moja 
mama wiedziona intuicją wyczuła, 
że coś jest na rzeczy. Weszła do 
pokoju i  zapytała: „Czy to jest ta 

zabawka, którą kazałam ci odło-
żyć?”. Zostałem złapany na gorą-
cym uczynku! Reakcja mamy była 
jeszcze jednym wyrazem jej miło-
ści. „Weź tę zabawkę” powiedziała 
– „wracamy do samochodu, wej-
dziesz do sklepu i przyznasz się, 
co zrobiłeś”. „Aleja nie mogę” pro-
testowałem – „wsadzą mnie do 
więzienia!”.
Wsiedliśmy do samochodu i po-

jechaliśmy z powrotem 
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dziła: „Muszę 
poznać tego Boga, który jest 
prawdziwy. Muszę poznać 
tego Boga, który mnie ko-
cha”.

ODPUŚĆ NAM, JAK 
I MY ODPUSZCZAMY
Immaculee poprosiła pa-

stora o Biblię i  zaczęła ją 
czytać. Jednak za każdym 
razem, gdy ją otwierała, 
napotykała słowa mówiące 
o miłości nieprzyjaciół. Znaj-
dowała takie fragmenty jak: 
„Módlcie się za tych, którzy 
was prześladują”, czy „Ile 
razy mam przebaczyć? siedemdziesiąt siedem razy”. 
I za każdym razem myślała: „Nie, to niemożliwe”.
Trudność sprawiało jej nawet odmawianie Różańca. 

Kiedy w Ojcze nasz dochodziła do słów: „I  odpuść 
nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym 
winowajcom”, myślała sobie: „Bóg wie, że nie chcę 
przebaczyć moim nieprzyjaciołom. Nie będę okłamy-
wać Boga”. Opuszczała więc tę linijkę. Było to dla niej 
zbyt trudne.
Dziewięćdziesiąt jeden dni po przybyciu do domu 

pastora, Immaculee dowiedziała się, że jej mama 
i tata, dwóch braci, którzy byli jeszcze w kraju, wszy-
scy jej sąsiedzi oraz uczniowie z  jej szkoły zostali 
zabici. Zabici nie przez pocisk dalekiego zasięgu czy 
z broni palnej, ale maczetami i łopatami przez swoich 
własnych sąsiadów. W ciągu trzech miesięcy życie 
straciło milion ludzi.
Nic dziwnego, że Immaculee nie miała ochoty prze-

baczyć! Przyszedł jednak dzień, kiedy przeczytała, jak 
wyglądał koniec życia Jezusa. Zawisł On na krzyżu, 
a Jego ostatnie słowa brzmiały: „Ojcze, przebacz im, 
bo nie wiedzą, co czynią”. „Kiedy przeczytałam te 
słowa, coś we mnie pękło” wyznała. „Skoro Jezus mógł 
przebaczyć tym, którzy Go zabili, to i ja mogę przeba-
czyć tym, którzy zabili moją rodzinę. Skoro On umiło-
wał swoich morderców taką miłością, to i  ja mogę 
podobnie umiłować morderców mojej rodziny”. Tak też 
uczyniła, gdyż zrozumiała, że została umiłowana mi-
łością, która jest gotowa poświęcić wszystko.
Tego rodzaju miłość, która przebacza nieprzyjacio-

łom – nie jest prosta. To trudna miłość.

CZYM JEST PRZEBA-
CZENIE
Czasami myślimy, że 

przebaczenie to ustępowa-
nie na każdym kroku, usta-
wianie się w  roli podnóżka 
i powtarzanie: „W porządku. 
To nie takie ważne. Nie będę 
się bronić”. Ale nie na tym 
polega przebaczenie. Prze-
baczenie nie jest udawa-
niem, że to, co się wydarzy-
ło, nie ma większego zna-
czenia. Nie jest udawaniem, 
że nic nam się nie stało. Nie 
jest też bagatelizowaniem 
wyrządzonej nam krzywdy 

i mówieniem: „Nie przejmuj się. Nie ma tu nic do wy-
baczania”.
Przebaczenie nie polega również na zaufaniu temu, 

kto cię skrzywdził, jeśli nie daje on żadnych gwarancji 
wiarygodności. Nie jest jednoznaczne z pojednaniem, 
jeśli winowajca nie zasłużył na pojednanie. Nie jest 
też uczuciem.
Czym więc jest przebaczenie? Przebaczenie jest 

zakorzenione w  sprawiedliwości. Sprawiedliwość 
polega na oddaniu każdemu tego, co jesteśmy mu 
dłużni lub na co sobie zasłużył. Jeśli ktoś coś mi za-
biera, winien jest zwrócić mi koszt tego, co zabrał. 
Jeśli pożyczę od kogoś samochód i  uszkodzę go, 
jestem winien właścicielowi zwrot kosztów naprawy. 
Przebaczyć to stwierdzić: „Jesteś mi to winien, ale nie 
będę żądać zwrotu”. Tylko tyle. Nie jest to uczucie. 
Jest to decyzja i wymaga ona poświęcenia. Wyrzeka-
my się czegoś, co nam się należy.

DAROWANIE DŁUGÓW
Jak to zrobić? Pierwszym krokiem jest obliczenie 

długu. Jeśli mamy stać się ludźmi przebaczenia, mu-
simy znać cenę. W przypowieści Jezusa o niemiło-
siernym słudze, mamy podaną dokładną kwotę długu 
sługi dziesięć tysięcy talentów. Król obliczył to. Wie-
dział dokładnie, ile sługa jest mu winien. I ponieważ 
znał wysokość długu, mógł powiedzieć: „Darowuję ci 
ten dług. Nie będę od ciebie żądać spłaty dziesięciu 
tysięcy talentów, które jesteś mi winien”.
Oto moja rada jeśli ktoś cię skrzywdził, idź na miej-

sce modlitwy, najlepiej przed Najświętszy Sakrament, 

Przebaczajcie,  
jak wam przebaczono
(cd. ze str. 1)
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Niedziela, 7 września
List św. Pawła do Filemona, jedna z najkrótszych ksiąg biblijnych, jest wspaniałym świadectwem tego, 

w jaki sposób moc Ewangelii może nas przemienić! Przemieniła ona Pawła do tego stopnia, że był on 
w stanie przejąć zbiegłego niewolnika za swego duchowego syna, a następnie przemieniła tego niewol-
nika tak bardzo, że poczuł się umiłowany i pojednany z Bogiem. Teraz Paweł zachęca właściciela One-
zyma, Filemona, aby i on dał się przemienić Ewangelii.
Przebywając w więzieniu, Paweł nawrócił Onezyma, który uciekł od swego pana i szukał u niego ra-

tunku. Gdy poznali się bliżej, Apostoł zaczął uważać Onezyma za swoje duchowe dziecko. Ale na tym 
nie koniec! Oto Paweł błaga właściciela Onezyma, Filemona, aby przyjął go z powrotem.
Cały krótki list jest przekonujący, serdeczny i bezpośredni. Paweł pisze, że mógłby nakazywać File-

monowi, powołując się na swój autorytet apostoła, wybiera jednak inną drogę. „Proszę w imię miłości” 
pisze. Błaga Filemona, aby skupił się nie na prawnym, lecz na duchowym aspekcie sytuacji. „Może bo-
wiem po to oddalił się od ciebie na krótki czas, abyś go odebrał na zawsze, już nie jako niewolnika, lecz 
więcej niż niewolnika, jako brata umiłowanego”.
Ten list pokazuje, że Ewangelia nie jest po prostu Dobrą Nowiną ogłaszającą zbawienie – ona rzeczy-

wiście nas przemienia. Podobnie jak uczyniła to z Pawłem i Onezymem (i, jak ufamy, również z Filemo-
nem), tak samo pokrzepia nasze serca, prowadzi do pojednania i zmienia nasze nastawienie do siebie 
nawzajem.
W obecnym Roku Jubileuszowym prośmy Ducha Świętego, aby pokazał nam, w jaki sposób możemy 

zostać przemienieni mocą Ewangelii. Być może jest w twoim życiu ktoś, na kogo Duch pomoże ci spojrzeć 
w inny sposób – szef w pracy, ktoś z rodziny, a może nawet ty sam!
„Duchu Święty, dziękuję Ci za to, że mnie wyzwalasz, abym mógł patrzeć na siebie i innych tak, jak Ty 

na nich patrzysz”.

i uświadom sobie to wszystko, co ci wyrządzono oraz 
jak wiele cię to kosztowało. Możesz wyobrazić sobie, 
że mówisz do winowajcy: „Przez twoje postępowanie 
straciłem niewinność. Przez to, co mi zrobiłeś, nie 
potrafię nikomu zaufać. Ponieważ mnie zostawiłeś, 
ciągle boję się porzucenia. To, co powiedziałeś, nie-
ustannie brzmi w moim sercu. Ile razy chcę postawić 
krok do przodu, słyszę twój głos, który odbiera mi 
odwagę. Tyle kosztuje mnie twoje postępowanie”. 
Ważne, żeby to zrobić nie w gniewie, ale po prostu, 
by uświadomić sobie, co ta osoba jest mi winna.
Zachęcam cię, byś następnie postawił pierwszy krok 

w kierunku przebaczenia. Po prostu powiedz z pełną 
świadomością: „Darowuję ci ten dług. Nie mam za-
miaru dłużej ci go wypominać i żądać jego zwrotu”.
Przebaczenie nie jest pojedynczym aktem, ale 

procesem. Mówimy: „Przebaczam tej osobie” i jeste-
śmy w  tym szczerzy. Ale następnie spotykamy ją 
i wszystko powraca. Znowu zaczynamy roztrząsać, 
co jest nam ona winna. Albo słyszymy, jak ktoś mówi 
o niej coś miłego i myślimy sobie: „No cóż, gdybyś 
tylko wiedział to, co ja wiem”. Mamy ochotę wycofać 
swoje przebaczenie, ponieważ znowu czujemy się 
zranieni. Ale w takich sytuacjach trzeba na nowo je 
potwierdzić.
To trudna miłość. Ponieważ przebaczenie jest pro-

cesem, który wymaga ofiary. Możemy jednak zdobyć 
się na tę trudną miłość z jednego powodu – ponieważ 
właśnie w taki sposób jesteśmy kochani przez Boga.

PRZEBACZENIE JEST PROCESEM
W przypowieści Jezusa o niemiłosiernym słudze, 

sługa ten błaga króla: „Panie, okaż mi swą cierpliwość, 
a wszystko ci oddam”. Pamiętajmy, że jest on winien 
królowi dziesięć tysięcy talentów. Jest to odpowiednik 
mniej więcej 60 milionów dniówek lub 160 tysięcy lat 
służby! Tak wielki jest dług wymazany przez króla.
Ale teraz pojawia się inny człowiek, który jest winien 

słudze o wiele mniejszą sumę. On także błaga o da-
rowanie długu, ale sługa jest nieubłagany. Jak on tak 
może? Skoro jemu tyle darowano, dlaczego on nie 
chce darować długu drugiemu słudze? I tu dochodzi-
my do sedna przypowieści. Jezus wzywa nas, abyśmy 
z serca przebaczyli sobie nawzajem. Dlaczego? Po-
nieważ nam darowano o wiele większy dług.
Te dziesięć tysięcy talentów ukazuje głębię miłości 

Boga do ciebie i do mnie. Bóg kocha nas i ta miłość 
kosztowała go wiele. „Tak bowiem Bóg umiłował świat, 
że Syna swego Jednorodzonego dał”. Ty i ja zostali-
śmy umiłowani miłością, która jest w stanie poświęcić 
wszystko. Jest to trudna miłość zakorzeniona w spra-
wiedliwości. Jest to miłość, która przemawia słowami: 
„Darowuję ci twój dług. Nie będę żądać zwrotu”.
Taka miłość kosztuje. Wymaga ofiary, ale zarazem 

uzdalnia do nazwania tego, co ktoś jest nam winien, 
a następnie do powiedzenia za łaską Bożą: „W imię 
Jezusa nie będę żądać zwrotu. W imię Jezusa daro-
wuję ci twój dług”.



„Głos św. Mikołaja”, nr 9(107), wrzesień 2025 5

Niedziela, 14 września, Podwyższenie Krzyża Świętego
Ten werset z Ewangelii według św. Jana jest być może najbardziej znanym fragmentem z całej Biblii. 

Jest on też jak najbardziej odpowiedni na święto Podwyższenia Krzyża Świętego, ponieważ w zwięzłej 
formie wyjaśnia, dlaczego krzyż Chrystusa stanowi centrum naszej wiary. Zastanówmy się nad tym dzisiaj.
Miłość. „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał”. Bóg jest wspólnotą 

trzech Osób, których miłość i jedność przekracza nasze zrozumienie. Jednak ten troisty Bóg tak bardzo 
pragnął podzielić się z nami swoją doskonałą miłością, że Syn Boży stał się człowiekiem. Z tej miłości 
Jezus gotów był cierpieć i umrzeć na krzyżu, aby nas zbawić. Potęga tej miłości nie zna granic. Zdecy-
duje się ona na wszystko, odda wszystko, aby wprowadzić nas w miłujące objęcia Boga.
Życie. „.aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne”. Bóg nigdy nie chciał naszej 

śmierci. W Adamie sprowadziliśmy śmierć sami na siebie, gdy odwróciliśmy się od Boga i poszliśmy 
swoją drogą. Ale na krzyżu Jezus stał się „ofiarą przebłagalną za nasze grzechy”. Przez przelanie swo-
jej krwi Jezus pokonał grzech i śmierć dla nas wszystkich. A to oznacza, że już teraz możemy doświad-
czać życia wiecznego. Nie musimy być niewolnikami grzechu i drżeć z lęku przed śmiercią!
Kiedy zgrzeszymy, Duch Święty zapewnia nas o Bożym miłosierdziu i przebaczeniu. Możemy z na-

dzieją oczekiwać życia wiecznego w Jego obecności.
Miłość i życie oto przesłanie krzyża. Dziś na Mszy Świętej spójrz na krzyż i podziękuj Bogu za wszyst-

ko, co uczynił dla ciebie w Chrystusie Jezusie, naszym Panu!
„Ojcze, Synu i Duchu Święty, oby krzyż zawsze przypominał mi o Waszej niepojętej miłości do mnie”.

(cd. ze str. 1) do sklepu. Kiedy pode-
szliśmy do drzwi, mama stanęła 
w miejscu, z którego mogła obserwo-
wać sytuację i  kazała mi wejść do 
środka. Podszedłem do kasy i powie-
działem kasjerce, co zrobiłem. Nie 
pamiętam dokładnie, co działo się 
potem, ale zapamiętałem dobrze 
sposób, w  jaki mama pozwoliła mi 
doświadczyć konsekwencji tego, co 
wybrałem. Okazując mi twardą mi-
łość, kochała mnie dokładnie tak 
samo, jak wtedy, gdy przyrządzała 
dla mnie posiłki.

POWIEDZIEĆ TO, CO TRZEBA
W Liście do Rzymian św. Paweł 

mówi, że nie jesteśmy nikomu „nic 
dłużni poza wzajemną miłością”. Po 
przeczytaniu tego wersetu możemy 
pomyśleć: Jestem stworzony do mi-
łości. Nic prostszego! Jednak po 
chwili przychodzi refleksja, że kiedy 
autentycznie próbujemy dawać 
i przyjmować miłość, bywa to trudne.
Na określenie miłości św. Paweł 

używa tu greckiego słowa agape. 
Słowo to nie dotyczy miłości emocjo-
nalnej, ani żywienia ciepłych uczuć 
względem kogoś. Agape to miłość, 
która wyraża się w działaniu, miłość 
czynna. Kochać miłością agape to 
chcieć dobra osoby, wobec której 
deklarujemy miłość i wcielać tę mi-

łość w  czyn. Jeśli spróbujesz tak 
kochać i tak żyć, przekonasz się, że 
prawdziwa miłość kosztuje.
Twarda miłość oznacza, że jako 

rodzice pozwalamy dziecku doświad-
czyć konsekwencji tego, co wybrało. 
Czasami oznacza danie komuś cze-
goś dobrego, czego on potrzebuje, 
a  nie czegoś gorszego, co on by 
wolał. A czasami twarda miłość ozna-
cza powiedzenie komuś kochanemu 
twardej, lecz koniecznej prawdy, 
którą powinien usłyszeć.
Jezus mówi nam, że w  bliskiej 

relacji nie wolno nam milczeć: „Gdy 
brat twój zgrzeszy przeciw tobie, idź 
i upomnij go w cztery oczy”. Jeśli jest 
coś, co trzeba powiedzieć, czasami 
to właśnie na nas ciąży ten obowią-
zek.
W  Liście do Efezjan św. Paweł 

wyjaśnia, jak mamy mówić te trudne 
prawdy: „Niech nie wychodzi z wa-
szych ust żadna mowa szkodliwa, 
lecz tylko budująca, zależnie od po-
trzeby, by wyświadczała dobro słu-
chającym”. Oznacza to mniej więcej 
tyle: unikajcie wszelkiego niepotrzeb-
nego negatywizmu. Unikajcie plotek, 
marudzenia, narzekania i krytyki.
Niestety, często to właśnie wszel-

kiego rodzaju negatywne uwagi są 
naszym sposobem na rozmowę. 
Przykładowo ktoś pyta, jak minął nam 

weekend, a my odpowiadamy: „No, 
byłoby całkiem w porządku, gdyby 
nie to, że...” i wymieniamy cały sze-
reg nieprzyjemnych okoliczności. To 
samo dzieje się nawet przy tak ba-
nalnych tematach, jak pogoda. Mó-
wimy: „Tak dziś gorąco!”, a ktoś od-
powiada: „Okropny upal! Ciągle je-
stem spocony. Kiedy wreszcie to się 
skończy?”. Tak łatwo wpadamy 
w pułapkę negatywizmu! Jak prze-
zwyciężyć taki nawyk? Pierwszym 
krokiem na drodze do mówienia tego, 
co trzeba, jest mówienie tylko tego, 
co może pomóc drugiej osobie.

NIE UNIKAJMY NAPIĘCIA
Unikajmy niepotrzebnych nega-

tywnych komentarzy, a jednocześnie 
nie obawiajmy się napięcia, które 
czasem towarzyszy trudnym rozmo-
wom. Kiedy obawiamy się napięcia, 
często unikamy rozmowy a to kończy 
się unikaniem osoby. Nie możemy 
kochać osoby, której unikamy!
Doświadczyłem tego ostatnio na 

sobie. Na kampusie uniwersyteckim, 
gdzie posługuję, musieliśmy podjąć 
trudną decyzję dotyczącą ekipy 
ewangelizacyjnej FOCUS oraz per-
sonelu Centrum Newmana. Rozma-
wiałem o tym z dyrektorem FOCUS, 
Noem, który zaproponował, żebyśmy 
zorganizowali zebranie, oczyścili 

Jak przekazać to, co trzeba powiedzieć
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Niedziela, 21 września
W czytanej dziś Ewangelii Jezus opowiada przypowieść o rządcy, postawionym nad całym majątkiem 

swego pana. Sługa ten z powierzonego mu bogactwa i władzy czerpał prywatne korzyści. Kiedy pan 
zorientował się, że rządca trwoni jego majątek, zażądał od niego rozliczenia i zagroził mu zwolnieniem. 
Wobec takiej perspektywy rządca czym prędzej zredukował długi wierzycieli swego pana, aby zapewnić 
sobie ich przychylność. Jezus stwierdził, że rządca postąpił roztropnie i  zauważył, że „synowie tego 
świata” umieją lepiej postępować w relacjach z podobnymi sobie niż „synowie światłości”. Jednocześnie 
ostrzegł swoich uczniów: „Nie możecie służyć Bogu i Mamonie!”.
Albo Bóg, albo Mamona. Jezus mówi jasno jest dwóch panów. Możemy służyć albo Bogu, albo pie-

niądzom i ten pan, którego wybierzemy, będzie sprawował nad nami władzę, co wyjdzie nam na dobre 
lub na złe. Skąd możemy wiedzieć, któremu z nich w istocie służymy?
Wyobraź sobie wspaniały tron królewski, wykonany z litego złota i ozdobiony rubinami albo kunsztow-

nie wyrzeźbiony z pięknego dębowego drewna. Tron ten reprezentuje władzę i wpływy; jest miejscem, 
z którego król sprawuje rządy nad swymi poddanymi. Teraz wyobraź sobie, że ten tron jest miejscem 
władzy nad twoim sercem, a ty możesz wybrać, kto na nim zasiądzie i będzie nad tobą panował. Komu 
oddasz to zaszczytne miejsce?
Kiedy naszym głównym pragnieniem jest mieć więcej pieniędzy lub osiągnąć sukces i uznanie w świe-

cie, oddajemy ten tron jakiejś formie „Mamony”. Jaki owoc to przynosi? Jedynie pragnienie, aby zdobyć 
jeszcze więcej. Czujemy się niespokojni, zagonieni, obciążeni, zazdrościmy innym. Gdy natomiast pierw-
sze miejsce w naszym sercu zajmuje Bóg, wszystko znajduje się na właściwym miejscu, a my odnajdu-
jemy pokój i pragniemy coraz lepiej służyć Jemu i naszym bliźnim.
Wybór wydaje się oczywisty. Jezus pyta cię: Komu będziesz dziś służyć?
Jak Mu odpowiesz? I co możesz zdjąć z tronu twego serca, aby zrobić miejsce dla Jezusa?
„Panie, pomóż mi dziś stawiać Ciebie na pierwszym miejscu”.

atmosferę i doszli do porozumienia 
w tej sprawie. Ustaliliśmy datę zebra-
nia. Pomyślałem jednak, że zgroma-
dzenie wszystkich w jednej sali może 
spowodować problemy. Będziemy 
nadeptywać sobie na odciski i niewy-
kluczone, że podejmiemy złą decy-
zję. Postanowiłem więc porozmawiać 
z każdym indywidualnie. Na koniec 
oznajmiłem Noemu: „Rozmawiałem 
ze wszystkimi. Sprawa załatwiona. 
Nie musimy już się spotykać”. Uzna-
łem, że rozwiązałem problem.
Kilka dni później Noe poprosił mnie 

o  rozmowę. Kiedy spotkaliśmy się, 
był stanowczy, ale też bardzo miły. 
Powiedział: „Niepokoi mnie jedno. 
Załatwiłeś sprawę, ale zrobiłeś to, 
rozmawiając z ludźmi na boku, żeby 
uniknąć napięcia”. Zrozumiałem, że 
ma rację. Unikając napięcia, odmó-
wiłem tym samym dania ludziom 
szansy okazania sobie wzajemnej 
miłości poprzez wypowiedzenie tego, 
co czuli, że należy powiedzieć.
Najpiękniejsze było to, że Noe nie 

zrobił uniku. Zależało mu na mnie i na 
naszej relacji na tyle, by zrobić to, co 
było trudne. Poszedł w tym za zale-
ceniem św. Pawła, aby unikać wszel-
kiej złej i szkodliwej mowy, a mówić 
jedynie to, co wyświadczy dobro słu­
chającym co im rzeczywiście pomoże.

ŚWIADECTWO, KTÓRE BUDUJE
Mój przyjaciel Joe pochodzi z Ten-

nessee. Kiedy jeszcze tam mieszkał, 
zajmował się sortowaniem przesyłek 
w firmie kurierskiej. Miał dobry kon-
takt z  kolegami z  pracy. Czasami 
jednak bywało trudno, ponieważ po 
każdym weekendzie panowie prze-
chwalali się swoimi wyczynami – im-
prezami, na których szaleli i dziew-
czynami, które udało im się „zaliczyć”.
Joe w  takich sytuacjach milczał. 

Jednak pewnego dnia jeden z kole-
gów, Richard, opowiadał bez końca 
o  swoich weekendowych przygo-
dach. Widząc, że Joe nie reaguje, 
zapytał go wprost: „Nic nie mówisz, 
Joe. A ty co myślisz o moim weeken-
dzie?”. „Czyja muszę coś mówić?” 
odparł Joe, chcąc zbagatelizować 
sprawę. Jednak Richard nalegał: „Ale 
ja naprawdę chcę wiedzieć. Co ty 
myślisz?”.
Joe pomodlił się w duchu słowami, 

które wypowiadali przed nim wszyscy 
prorocy: Panie, pomóż mi teraz! Na-
stępnie podniósł wzrok i powiedział: 
„Richard, wiem, że ty traktujesz to po 
prostu jako rozrywkę, ale ciągnie się 
za tobą smuga cierpienia. Nie tylko 
tych kobiet, ale także twojej rodziny, 
twoich prawdziwych przyjaciół i cie-
bie samego. Jeśli będziesz dalej tak 

żył, twoje wybory obrócą się przeciw-
ko tobie i będziesz musiał odpowie-
dzieć za ból, jaki zadajesz innym. 
Pewnego dnia Bóg pokaże ci skutki 
twoich decyzji i  wtedy poczujesz 
prawdziwy smutek”. Wszyscy ucichli 
na chwilę, a  potem z  nagła, jeden 
przez drugiego, zaczęli wypowiadać 
słowa w  rodzaju: „Joe, ale z ciebie 
kaznodzieja! Richard, Joe ma rację. 
Nie możesz tak żyć”. Ten moment 
prawdy nastąpił dlatego, że Joe zde-
cydował się odpowiedzieć na pytanie, 
które w rzeczywistość zadał mu Ri-
chard: „Czy kochasz mnie na tyle, by 
powiedzieć mi prawdę?”.

NIKOMU „NIC DŁUŻNI”
„Nikomu nie bądźcie nic dłużni 

poza wzajemną miłością” pisał św. 
Paweł. Kiedy jest trudno, kiedy widzi-
my jak dużo będzie to nas kosztować, 
miłość podpowiada: „Nie unikaj tej 
osoby”. Mówi: „Kochaj ją na tyle, by 
ją wysłuchać i kochaj na tyle, by mó-
wić”. Nie jest to łatwe, ale tego wła-
śnie wymaga trudna miłość. Jeśli ty 
nie powiesz tego, co należy powie-
dzieć, to kto to zrobi? I  jeśli ty nie 
będziesz kochać tak, jak ktoś drugi 
tego potrzebuje, to kto pokocha ludzi, 
których Bóg stawia ci na drodze?
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Hulaj    bezpiecznie
Hulajnoga – jedno-  lub 

wieloosobowy pojazd 
dwu-, trój- lub czterokoło-
wy. Najprostsza składa się 
z płaskiej, wąskiej platfor-
my, na której końcach 
umieszczone są koła. Do 
przedniego koła przymo-
cowana jest kierownica. 
Użytkownik hulajnogi stoi 
na platformie, odpychając 
się jedną nogą od podłoża i kierując pojazdem przy 
pomocy kierownicy.
Czasy się zmieniają. Samochody osobowe potrafią 

pędzić 200-300 km na godzinę. Rowery są wspoma-
gane i niestety również napędzane wydajnymi silni-
kami elektrycznymi. Więc przyszedł czas na hulajno-
gi. Zamontowano do nich baterie dodano silnik elek-
tryczny i  nie trzeba „hulać nóżką” tylko można bez 
żadnego wysiłku przemierzać kilometry.
W 2018 r. w Polsce wprowadzono wypożyczalnie 

hulajnóg z napędem elektrycznym, które natychmia-
stowo spotkały się z niesamowitym zainteresowaniem. 
A dzięki nim coraz więcej osób zaczęło marzyć o wła-
snej e-hulajnodze. Obecnie jest to jeden z najbardziej 
rozchwytywanych środków transportu na rynku i nie-
odłączny element nie tylko miejskiego krajobrazu. I nic 
dziwnego: w końcu są wygodne, ekologiczne i proste 
w obsłudze oraz relatywnie tanie. Można je złożyć 

i wejść do autobusu, pociągu czy 
metra.
Niestety głównie młodzi, ale 

i starsi użytkownicy naiwnie sądzą, 
że jadąc niewinną, niewielką hulaj-
nogą są nieśmiertelni. Bez wiedzy 
rodziców zdejmują blokady prędko-
ści i  pędzą nawet 60-80 km na 
godzinę. Większość dzieciaków 
jeździ bez kasków, wielu ma je na 
głowie, ale nie zapina ich pod bro-

dą. Niewielu młodych ludzi posiada kartę rowerową. 
Kompletnie nie znają zasad poruszania się po ścież-
kach rowerowych, chodnikach i drogach. Nie wiedzą, 
że nie wolno im przewozić innych osób, piesków czy 
bagaży. Nie sygnalizują zmiany kierunku ruchu, a ta 
czynność jest na hulajnodze znacznie trudniejsza niż 
na rowerze. Nagminnie przekraczają dozwoloną pręd-
kość, która jest ograniczona do 20 km na godzinę. Nie 
przestrzegają przepisu, że na chodniku wolno jechać 
z prędkością poruszania się pieszego czyli około 3-5 
km na godzinę, ustępować mu pierwszeństwa oraz 
nie utrudniać jego ruchu. Nie zdają sobie sprawy, że 
małe kółka łatwiej wpadają we wszechobecne dziury, 
że nieco większy kamień jest groźną przeszkodą. 
Hulajnogi nie mają takiego efektu żyroskopowego jak 
rower, który dzięki temu prowadzi się „trochę sam”. 
Dzieciaki nie przewidują konsekwencji upadku. Prze-
rażające jest to, że wiele młodych ludzi nie potrzebu-

Niedziela 28 września
Jezus w przypowieści o bogaczu i  ubogim Łazarzu ukazuje kontrast pomiędzy człowiekiem, który 

cieszył się swoim bogactwem, nie mając względów dla innych, a ubogim Łazarzem, któremu życie upły-
wało w nędzy, cierpieniu i upokorzeniach. Po śmierci bogacz został skazany na „męki w Otchłani”. Łazarz 
natomiast spoczął w pokoju „na łonie Abrahama”. Kiedy bogacz zaczął błagać, by Abraham posłał Łaza-
rza do jego braci z ostrzeżeniem, co może ich spotkać, ten odmówił spełnienia jego prośby. „Mają Moj-
żesza i proroków”  powiedział „niechże ich słuchają”.
„Mojżesz i prorocy” to inaczej słowo Boże Starego Testamentu. Określenie to daje nam wiele do my-

ślenia. Przypowieść mówi nie tylko o niebezpieczeństwie ignorowania cierpień ubogich. Ukazuje również 
znaczenie i moc Bożego słowa. W nim jest zawarte wszystko, co potrzebne człowiekowi do zbawienia. 
Przypowieść ta zawiera w sobie zarówno ostrzeżenie, jak i obietnicę. Jezus zapewnia, że słowo Boże 
może przemienić nawet najbardziej zatwardziałe serca. Poprzez nakazy dane Mojżeszowi Bóg uczy 
dobroci i hojności wobec potrzebujących. Poprzez słowa proroków odsłania własne serce pełne współ-
czucia dla słabych i lekceważonych. A dziś mówi nam, że jeśli pozwolimy Jego słowu zapaść w nasze 
serca, Jego Duch wyprowadzi nas z egoizmu. Pomoże nam przekroczyć siebie i dzielić się ofiarnie Jego 
miłością z tymi, którzy cierpią.
Co mówi dziś do ciebie Jezus? Czy jakieś słowo czy zdanie z dzisiejszych tekstów mszalnych prze-

mawia do ciebie w sposób szczególny? Zatrzymaj się nad tym słowem, rozważ je, nawet jeśli nie masz 
pewności, dlaczego zwróciło ono twoją uwagę. Bądź cierpliwy. Bądź otwarty. Pozwól, by Bóg wszech-
mogący przemówił do twego serca.
„Panie, otwórz me uszy na Twoje słowo! Otwórz me serce na Twoje wezwanie!”.
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Sierpień w Domu Pomocy Społecznej 
dla Dzieci w Świebodzicach

je hulajnogi do przemieszczania się. Filmują drift, 
jazdę na kole, wyścigi i  inne popisy kaskaderskie, 
które umieszczają potem w internecie. To jest prosta 
droga do licznych nieszczęśliwych wypadków.
Na początku sierpnia 2025 roku Krajowe Centrum 

Monitorowania Ratownictwa Medycznego podało 
wyniki swojej analizy tzw. zdarzeń z udziałem użyt-
kowników hulajnóg elektrycznych w Polsce w ciągu 
pierwszego wakacyjnego miesiąca – od 27 czerwca 
do 28 lipca 2025 roku. Chodzi o wydarzenia – czyli 
wypadki (w tym te indywidualne, np. wywrotki) oraz 
kolizje – przy których działali ratownicy medyczni. 
Takich zdarzeń w omawianym okresie było w Polsce 
756 !. Ponad połowa z nich, bo aż 422 przypadki, to 
zdarzenia z udziałem dzieci (osoby do 18 roku życia).
W ogromnej większości przypadków (597) pacjen-

ci po zdarzeniu zostali przewiezieni do szpitala, do-
datkowo 19 razy wzywano transport powietrzny.
Problem tegorocznego skokowego wzrostu wypad-

ków na e-hulajnogach to w ogromnej mierze „zasługa” 
dzieci i młodzieży. Hulajnoga elektryczna kierowana 
przez dziecko lub nastolatka, w obecnych realiach 
rynkowych i prawnych, okazuje się sprzętem niewspół-
miernie ryzykownym w porównaniu do tego samego 
pojazdu kierowanego przez osobę dorosłą.
Lekarze są przerażeni liczbą wypadków na hulaj-

nogach.
Skala urazów u dzieci po wypadkach na hulajno-

gach elektrycznych rośnie lawinowo – alarmowali le-
karze podczas briefingu w Świętokrzyskim Centrum 
Pediatrii w Kielcach.
– Dochodzi do gigantycznych urazów – złamań 

żuchwy, oskalpowania twarzy, krwiaków śródczasz-
kowych. Nawet nie liczba, ale ciężar tych urazów jest 
przerażający – powiedziała dr hab. Beata Jurkiewicz, 
krajowy konsultant w dziedzinie chirurgii dziecięcej.

Zwróciła uwagę, że dzieci jeżdżą na hulajnogach 
elektrycznych bez żadnych zabezpieczeń, często we 
dwójkę, a  same pojazdy pozwalają osiągać duże 
prędkości.
– W Olsztynie dwoje dzieci leży obecnie w szpitalu 

z ciężkimi urazami – jedno z krwiakiem śródczaszko-
wym, drugie po rekonstrukcji twarzoczaszki. W War-
szawie to już prawdziwa plaga – podkreśliła.
Konsultant wojewódzki ds. chirurgii dziecięcej dr 

hab. Przemysław Wolak przyznał, że lekarze nie na-
dążają z leczeniem skutków takich urazów.
– Dziecko spada z hulajnogi, leci twarzą w asfalt. 

Mamy złamania żuchwy, urazy klatki piersiowej, jamy 
brzusznej. Dzieci często jeżdżą na hulajnogach i uży-
wają telefonów komórkowych, patrząc się w telefon, 
nie zwracając uwagi na kogokolwiek więcej. Mieliśmy 
pacjenta, który wjechał wprost pod tira – powiedział.
Opanowanie problemu wypadkowości elektrycz-

nych hulajnóg wymaga działań nakierowanych na 
nieletnich:
– zmiany prawne, np. ograniczenie prawne dostęp-

ności e-hulajnóg dla młodszych roczników, – zwięk-
szenie wymaganych uprawnień,
– działania edukacyjne ze strony rodziców, peda-

gogów, policji,
– nadzór rodziców, (sprawdzanie, czy dziecko ko-

rzysta z kasku, czy nie została zdjęta blokada pręd-
kości),
– egzekwowanie istniejących przepisów (wymóg 

posiadania karty rowerowej dla użytkowników do 
18 roku życia).

Ryszard Stochła

Źródło: olkusz.policja.gov.pl, smartride.pl, www.kcmrm.
pl/2025/08/07/apelujemy-o-rozwage-podsumowanie-

wypadkow-uto, motoryzacja.interia.pl/przepisy-drogowe

Wakacje trwają. Nasi chłopcy wykorzystują czas 
wolny aktywnie spędzając czas. Radością w ten wa-
kacyjny czas były projektowe wyprawy górskie między 
innymi na Górę Chełmiec, na Górę Trójgarb, do Świą-
tyni Vang, do Świeradowa-Zdroju, oraz Szklarskiej 
Poręby na Wysoki Kamień. Chłopcy mogli przebywa-
li na świeżym powietrzu, podziwiali piękne krajobrazy 
i urocze zakątki Dolnego Śląska. Przez te wyprawy 
uczyli się wytrwałości w dojściu do celu, dzielnie po-
konywali trudności związane z marszem pośród ka-
mienistych dróg, nabywali odwagi w przekraczaniu 
swoich lęków związanych z wysokością, Nasi miesz-
kańcy dzięki uprzejmości i  dobroci Pana Prezesa, 
pana Marka chętnie korzystali z wyjścia na basen i na 
kręgle do Ośrodka „Osir” w Świebodzicach.



„Głos św. Mikołaja”, nr 9(107), wrzesień 2025 9

Ważnym wydarzeniem dla 
Wspólnoty Sióstr, Personelu, 
członków naszego Stowa-
rzyszenia im. błogosławionej 
Marii Teresy Gerhardinger 
i  wszystkich chłopców na-
szego DPS-u  był przyjazd 
w sierpniu Gości do naszego 
Domu. Były to Siostry z Rady 
Generalnej z Rzymu: siostra 
Carolyn pochodząca z Kenii 
oraz siostra Christine pocho-
dząca z Teksasu.
Siostry mogły zapoznać 

się ze wspólnotą Sióstr, na-
szym dziełem apostolskim, 
pracą Personelu oraz mogły 
poznać Dzieci, którymi się 
wszyscy opiekujemy.
Dzieci z  radością przed-

stawiły część artystyczną na 
którą składały się tańce róż-
nych narodowości i  kultur. 
Były to: polonez, taniec ba-
warski z bawarskimi kapelu-
szami oraz taniec węgierski 

z  barwnymi chustkami. Swoim pięknem, energią 
i żywiołowością chłopcy dostarczyli wszystkim nieza-
pomnianych wrażeń.
Siostry z Rady Generalnej miały także okazję spo-

tkać się ze wspólnotą Sióstr, z Personelem, chłopca-
mi Samorządu. Doświadczyły modlitwy eucharystycz-
nej w naszej kaplicy a  także spotkania z księdzem 
Proboszczem jak również wzięły udział w nabożeń-
stwie Fatimskim w Parafii. Wywołane przez księdza 
Proboszcza Józefa po nabożeństwie Fatimskim 
miały także okazję powiedzieć kilka słów do Parafian. 
Nasze Siostry – jak to same powiedziały odlatując do 
Rzymu, zabierają ze sobą nas wszystkich w  sercu 
i będą towarzyszyć im miłe wspomnienia z Polski.

opr. s. Agnieszka Mucha
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PONIEDZIAŁEK 1.09.2025 r.
700 Za dusze w czyśćcu cierpiące
900 + Franciszka Wołoch (15 greg)
1800 + Stefan Gulak (41 r. śm.) i zm. z rodziny. 
Za dusze w czyśćcu cierpiące
WTOREK 2.09.2025 r.
700 Za dusze w czyśćcu cierpiące
900 + Franciszka Wołoch (16 greg)
1800 + Janina Puterek (16 r. śm.) + Walenty, 
+ Czesław Puterek
ŚRODA 3.09.2025 r.
700 Za dusze w czyśćcu cierpiące
900 + Franciszka Wołoch (17 greg)
1800 + Kazimierz Zawadzki w kolejną rocz. śm. 
od żony i dzieci
1800 + Rodzice; + Maria (9 r. śm.), + Jan Wiśniewscy 
i zm. z rodziny
CZWARTEK 4.09.2025 r.
700 Za dusze w czyśćcu cierpiące
900 + Franciszka Wołoch (18 greg)
1800 Msza św. Odnowy w Duchu św.
1800 + Bronisław Strąk (2 r. śm.)
PIĄTEK 5.09.2025 r.
700 Za dusze w czyśćcu cierpiące
900 + Franciszka Wołoch (19 greg)
1800 Za dusze w czyśćcu cierpiące
SOBOTA 6.09.2025 r.
700 + Franciszka Wołoch (20 greg)
900 WYNAGRADZAJĄCA
1800 W int. Panu Bogu wiadomej
1800 + Zuzanna, + Antoni Sobieccy
NIEDZIELA 7.09.2025 r.
730 + Franciszka Wołoch (21 greg)
900 + Mieczysław, + Amelia CHOJNIAK
1030 + Jan Cieśliński (6 r. śm.), + Teresa Olesińska
1030 + Edyta Golińska (3 r. śm.), + Maria, + Zygmunt 
Lubaszewscy. + Antonina (k), + Julian + Stanisław 
Zawaccy
1200 W int. dz.-błag. w 40 rocz. ślubu Marka 
i Joanny Szlosek
1800 + Antonina Ignacy, + Wanda + Józef Szewczyk
PONIEDZIAŁEK 8.09.2025 r.
700 Za dusze w czyśćcu cierpiące
900 + Stanisław, + Tadeusz Pankiewicz
1800 + Franciszka Wołoch (22 greg)
WTOREK 9.09.2025 r.
700 Mąż + Józef Zawada (3 r. śm.) i jego + rodzice; 
+ Marta, + Stefan
900 + Stanisław, + Jan od rodziny
1800 + Franciszka Wołoch (23 greg)

ŚRODA 10.09.2025 r.
700 O błog. Boże i Dary Ducha św. dla Anny i Krzysztofa
900 Syn + Mirosław Rawski
1800 + Franciszka Wołoch (24 greg)
CZWARTEK 11.09.2025 r.
700 + Ryszard Mrowiński (od uczestników pogrzebu)
900 Rodzice; + Genowefa, + Józef Kołodziej. 
Teściowie; + Jadwiga, + Michał Bartków
1800 + Franciszka Wołoch (25 greg)
PIĄTEK 12.09.2025 r.
700 + Jan Laskowski (od uczestników pogrzebu)
900 + Franciszka Wołoch (26 greg)
1800 + Bogdan Janik (od kuzyna Arka z rodziną)
SOBOTA 13.09.2025 r.
700 + Halina Stelmach (od uczestników pogrzebu)
900 + Franciszka Wołoch (27 greg)
1800 FATIMSKIE
NIEDZIELA 14.09.2025 r.
730 Rodzice; + Janina, + Jan Czerwińscy. Teściowie: 
+ Maria, + Tadeusz Bułatek, + Witold Czerniawski, 
+ Henryk Osiecki
900 + Wita (k) Michalak (6 r. śm.)
1030 W int. ks. Grzegorza Wołoch z ok. urodzin 
o potrzebne łaski, dary Ducha św. i błog. Boże 
w posłudze kapłańskiej
1030 Msza św. dziękczynna z ok. 10 rocznicy ślubu 
Joanny i Roberta Bodio o potrzebne łaski 
i błog. Boże
1200 + Lidia Kucab (15 r. śm.) + Aleksander, + Eugenia, 
+ Jan i zm. z rodziny Kucab, Buśko, Kusznir
1200 + Franciszka Wołoch (28 greg)
1800 W 20 rocz. ślubu Mateusza i Aleksandry 
dziękując za otrzymane łaski, zdrowie z prośbą 
o dalsze błog. i opiekę MB
1800 + Stanisława (k) + Michał Kubas
PONIEDZIAŁEK 15.09.2025 r.
700 + Irena Kusio (od uczestników pogrzebu)
900 + Franciszka Wołoch (29 greg)
1800 O Boże błog. opiekę MB Nieustającej Pomocy 
oraz o światło Ducha św. dla wnuczek
WTOREK 16.09.2025 r.
700 + Janusz Luszowski (od uczestników pogrzebu
900 + Franciszka Wołoch (30 greg)
1800 O Boże błog i opiekę MB dla Małgorzaty Bartol 
z okazji urodzin
ŚRODA 17.09.2025 r.
700 + Ewa Siewierdzka (od uczestników pogrzebu)
900 + Ryszard Mukoid (od uczestników pogrzebu)
1800 O łaskę zdrowia i Boże błog. opiekę MB 
dla Mateusza

Intencje mszalne w kościele parafialnym 
pw. św. Mikołaja w Świebodzicach
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CZWARTEK 18.09.2025 r.
700 W int. męża o uwolnienie z nałogu, o głęboką 
wiarę, pobożność i miłość. Boże błog. na każdy 
dzień oraz opiekę MB
900 O pokój duszy + Haliny Stelmach (od Ewy 
i Zbigniewa z Oświęcimia)
1800 Msza św. dziękczynna z ok. urodzin Ewy 
z prośbą o zdrowie i błog. Boże, opiekę Matki 
Najświętszej
PIĄTEK 19.09.2025 r.
700 W int. papieża Leona, biskupa Marka i kapłanów. 
O łaskę nowych powołań
900 + Wiesław (19 r. śm.), + Grzegorz, + Anna
1800 + Maria, + Józef, + Halina, + Kazimierz, + Zofia, 
+ Ludwik, + Weronika, + Monika, + Agnieszka
SOBOTA 20.09.2025 r.
700 O spokój duszy + Halina Stelmach 
(od Małgorzaty i Michała Suskich z Krakowa)
900 + Jan Laskowski (od żony, syna, córki 
oraz wnuków
1800 + Marzena Pieczeniak (12 r. śm.), 
+ Anna Siewierska
1800 + Teresa, + Karol, + Franciszka (k), 
+ Franciszek Sokołowscy, + Antoni, 
+ Kazimiera Burczak
NIEDZIELA 21.09.2025 r.
730 + Julia, + Miron, + Irena, + Włodzimierz Zając
900 + Daria (8 r. śm.), + Dymitr, + Ludwik
1030 + Czesławę (k) 18 r. śm.
1200 + Józefa Sztebel (6 r. śm.)
1200 + Maria, + Tadeusz Drukacz i zm z rodziny
1800 + Anna Sobczak (20 r. śm.), + Zenon Sobczak 
(15 r. śm.)
PONIEDZIAŁEK 22.09.2025 r.
700 W int. papieża Leona, biskupa Marka i kapłanów. 
O łaskę nowych powołań
900 O spokój duszy + Halina Stelmach (od Barbary 
i Michała Stelmach z Krakowa)
1800 Rodzice; + Krystyna, + Kazimierz Wesołowscy, 
Siostry: + Alina Karczewska, + Stefania Puchalska
WTOREK 23.09.2025 r.
700 Za dusze w czyśćcu cierpiące
900 + Hieronim, + Kazimierz Kaczkowski (od rodziny)
1800 O pokój duszy dla + Haliny Stelmach 
(od Honoraty i Bartłomieja Stelmach z Oświęcimia)

ŚRODA 24.09.2025 r.
700 Za dusze w czyśćcu cierpiące
900 W int. Zdzisława (m) o szczęśliwą operację 
i powrót do zdrowia
1800
CZWARTEK 25.09.2025 r.
700 + Anna Siemasz (31 r. śm.)
900 + Kazimiera Kowalik (od uczestników pogrzebu)
1800 + Jerzy Sajpel (24 r. śm.) Rodzice; + Klara, 
+ Leon
PIĄTEK 26.09.2025 r.
700 Za dusze w czyśćcu cierpiące
900 O spokój duszy + Halina Stelmach (od Jana 
i Michaliny Dudek z Oświęcimia)
1800 + Bogdan Bujnowski (od uczestników pogrzebu)
SOBOTA 27.09.2025 r.
700 Za dusze w czyśćcu cierpiące
900

1800 + Kazimierz Styrna (12 r. śm) i zm. z rodziny
1800 Dziękczynna z ok. 45 rocznicy ślubu Ewy 
i Leszka. Prosząc o Boże błog. zdrowie, opiekę MB, 
Ducha św. na dalsze lata życia
NIEDZIELA 28.09.2025 r.
730 + Sebastian Liphardt (od Zofii Kuzbińskiej 
z rodziną)
900 Za dusze + Maria Piwońska
1030 + Władysław Kościelski i za dusze w czyśćcu 
cierpiące
1200 Rodzice; + Emilia, + Bronisław, + Jadwiga 
Kaczorowska i zm. z rodziny Czapla, Borek
1800 + Maria Samulska (1 r. śm.), + Jacek Samulski 
(6 r. śm.) i zm. z rodziny Samulskich, + Gawłów, 
+ Muzyków, + Wieczorków
PONIEDZIAŁEK 29.09.2025 r.
700 W int. papieża Leona, biskupa Marka i kapłanów. 
O łaskę nowych powołań.Za dusze w czyśćcu 
cierpiące
900 W int. Roksany i Dawida o Miłosierdzie Boże, 
łaskę świętości poprzez orędownictwo MB 
i św. Michała Archanioła
1800 W int. ks. Michała Gibka z okazji imienin (od R.R.)
WTOREK 30.09.2025 r.
700
900

1800

Sakrament Chrztu św. 
przyjęli:

Matylda Małgorzata Cieśliak, 2.08.2025 r.
Lilianna Stangret, 15.08.2025 r.
Gloria Rydzyk, 24.08.2025 r.

Małżeństwo zawarli:
Michał Palutkiewicz i Małgorzata Maria 
Łacek, 16.08.2025 r.
Dawid Gonstał i Klaudia Ewa Sołtysiak, 
23.08.2025 r.
Jakub Bronisław Kaliś i Oliwia Lucyna 
Domańska, 30.08.2025 r.
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Kancelaria parafialna czynna:
wtorek w godz. 1600-1700, czwartek w godz. 1600-1700,  
sobota w godz. 1000-1200

Msze św.:
• niedziela i uroczystości: 730, 900, 1030 (z udziałem dzieci),  
1200 (suma), 1800 (z udziałem młodzieży)
• dni powszednie: 700, 900, 1800

• dla małżeństw obchodzących jubileusz sakramentu 
małżeństwa: ostatnia niedziela miesiąca godz. 1200

Spowiedź św.:
• od poniedziałku do soboty od godz. 645, 845, 1800 
• niedziela i uroczystości: podczas wszystkich Mszy św. 
• I piątek miesiąca w godz. 830-900 i 1700-1800

Sakrament chrztu św.:
I i III niedziela miesiąca o godz. 1200

Adoracja Najświętszego Sakramentu:
• I niedziela miesiąca: po każdej Mszy św. 
• I piątek miesiąca: rozpoczęcie całonocnej adoracji w ciszy 
po wieczornej Mszy św., zakończenie o godz. 900 w sobotę
• w każdy poniedziałek po wieczornej Mszy św. godzinna adoracja

Parafia Rzymskokatolicka pw. św. Mikołaja
pl. Kościelny 2, 58-160 Świebodzice
tel. 74 854 44 15
Nr konta: 69 1500 1764 1217 6006 1271 0000

Proboszcz: ks. Józef Siemasz

Wikariusz: ks. Michał Gibek

www.swmikolajswiebodzice.pl

Bramę wieczności przekroczyli:
+ Ryszard Mrowiński,
zm. 18.07. 2025 r. przeżył 78 lat
+ Halina Stelmach, 
zm. 31.07.2025 r. 
przeżyła 88 lat
+ Jan Lasocki, 
zm. 31.07.2025 r. przeżył 77 lat
+ Ryszard Mukoid, zm. 31.07.2025 r. 
przeżył 85 lat
+ Irena Kusio, zm. 3.08.2025 r. 
przeżyła 79 lat
+ Janusz Maciej Luszowski, 
zm. 6.08.2025 r. przeżył 69 lat
+ Ewa Sieradzka, zm. 7.08.2025 r. 
przeżyła 33 lata
+ Bogdan Antoni Bujnowski, 
zm. 8.08.2025 r. przeżył 70 lat
+ Kazimiera Marianna Kowalik, zd. Golec, 
zm. 13.08.2025 r. przeżyła 91 lat
+ Maria Koropczuk, zd. Faściszewska, 
zm. 14.08.2025 r. przeżyła 88 lat
+ Danuta Czerwińska, zd. Kemsta, 
zm. 19.08.2025 r. przeżyła 73 lata
+ Łucja Czepielik, zd. Budek, 
zm. 22.08.2025 r. przeżyła 86 lat
+ Anna Szymonik, zd. Strach, 
zm. 22.08.2025 r. przeżyła 70 lat
+ Eugeniusz Kopciuch, zm. 24.08.2025 r. 
przeżył 76 lat
+ Ludwik Jan Grzembski, zm. 24.08.2025 r. 
przeżył 79 lat
+ Aniela Wójcik, zm. 25.08.2025 r. 
przeżyła 88 lat
+ Zofia Czernik, zm. 25.08.2025 r. 
przeżyła 79 lat

Spotkanie z Matką Bożą 
Strażniczką Wiary z Barda
W dniu 27 września 2025 roku o godzinie 17.00 rozpocznie 

się modlitewne spotkanie  dla wiernych wszystkich Parafii De-
kanatu Świebodzice. Jest to okazja, aby przy figurce Matki 
Bożej Strażniczki Wiary, zawierzyć naszą drogę wiary oraz 
wszystkich tych, którzy  zagubili się na jej drogach. 
Program naszego spotkania:
17.00 – rozpoczęcie i przywitanie Matki Bożej
17.10 – Modlitwa różańcowa
17.40 – Konferencja dotycząca  wiary
18.00 – Msza Święta
18.50 – Modlitwa wstawiennicza przed figurką Matki Bożej 

Strażniczki Wiary.
Serdecznie zapraszamy!

Ojcowie Redemptoryści – opiekunowie Matki Bożej Strażniczki 
Wiary w Bardzie oraz Wasi Duszpasterze


